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Zbrodnia za zbrodniao
Sensacyjna pow ieść kryminalna.

3 Przerobił J .  R .  dalszy.

— Czemu pani nie usłuchała mej przestrogi ? 
Czy pani nie otrzymała odemnie listu  z fotografią ? 
Może pani do dziś dnia nie wie, że mąż pani, h ra­
bia Robert Pardua, jak  się sam fałszywie prze­
zwał, jest moim tylko, przed Bogiem mi poślubio­
nym małżonkiem, ojcem mojego dziecka?

Krzyk przerażenia wydarł się z piersi Erny. 
Nie zdając sobie sprawy, z tego, co mówi, zaczęła 
krzyczeć:

— Nie, kłamiesz kobieto! W głowie ci się pomie­
szało! Otrzymałam twój list, ale to przecie n ie­
możliwe, przecież nie mogę uwierzyć w to, co mi 
pisałaś i co rai teraz powtarzasz. Kto ty jesteś, 
kobieto?! Skąd przychodzisz do rzucania podo­
bnych potwarzy ?

— Pani mi nie wierzy ? — zawołała z płaczem 
żebraczka i osunęła się do jej nóg. — A przecież 
ja  mówię prawdę! Ja k  Bóg na niebie, tak  Robert 
jest moim mężem. Zlituj się pani nademną i nie 
odbieraj mnie męża, a memu dziecku ojca!

— W ielki Boże! To w aryatka! — wyszeptała 
E rna zbielałemi ze wzruszenia i współczucia w ar­
gami.

— Byłam u niego na zamku Schleinitz, błaga­
łam go, aby pani nie oszukiwał i wrócił do swej 
prawowitej małżonki i dziecka — ciągnęła dalej 
nieszczęśliwa. — Ale ten potwór chciał mnie za­
bić — teraz z pewnością jest przekonany, że ja  
nie żyję — ale ja  żyję i praw moich do niego się 
nie zrzeknę — kończyła gorączkowo, a oczy jej 
płonęły tak, że prawie groźnie patrzyła na Ernę. — 
On do mnie należy i do mego dziecka! Pani nie 
ma praw a nazywać go swoim m ężem !

E rn a  nie była w stanie słowa wymówić. Wtem 
na progu pokoju stanął hrabia Robert. Na widok 
tej sceny stanął jak  skamieniały i oczy otworzył 
szeroko, kiedy w nieznajomej poznał swoją w ła­
sną, tak podle zdradzoną żonę. Spostrzegła go E r­
na i z krzykiem przybiegła do niego, tuluc się do 
jego piersi jak  spłoszone ptaszę.

— Robercie — rzekła drżącym głosem — po­
wiedzże tej biednej kobiecie, że się myli, że ty nie 
jesteś jej mężem, ale...

Nie mogła dokończyć. Żebraczka jak  szalona 
rzuciła się na hrabiego.

— Wyznaj że raz, Robercie, że ją  oszukałeś! — 
wołała. — Powiedz jej, że ja  jestem tw ą żoną, 
a przebaczę ci wszystko, co ze mną na zamku zro­
biłeś! Gdzieś podział nasze dziecko? naszego F re ­
dzia ? Co z nim zrobiłeś?

Blada twarz hrabiego przybrała wyraz okru­
tnego, zimnego szyderstwa. Objął z gracyą kibić 
E rny i wyniosłym ruchem ręki wskazał żebraczce 
drzwi, mówiąc:

— W yjdź stąd kobieto! Musiałaś rozum s tra ­
cić! J a  cię nie znam i nie rozumiem twego bre­
dzenia. Ale — pohamował się nagle, wyjął z kie­
szeni portmonetkę i łagodnym głosem rzekł: Masz, 
weź to sobie. Widać, że jesteś w biedzie, nędza ci 
rozum pomieszała.

Przerw ał mu przeraźliwy krzyk. Żebraczka 
w najwyższem wzburzeniu rzuciła mu pieniądzmi 
w twarz.

— Łotrze! — zawołała. — Zatrzymaj sobie te 
przeklęte pieniądze! Oddaj mi moje dziecko! Tylko 
dziecko mi oddaj! Uciekłeś odemnie i nawet się 
o dziecko nie troszczyłeś.

— Biedaczka jest rzeczywiście w aryatką — 
ozwał się hrabia zupełnie spokojnie. — Byłoby 
najlepiej oddać ją  do zakładu dla obłąkanych, bo 
inaczej może wyrządzić Bóg wie ile złego.

Mówiąc to, zadzwonił na służącego, a kiedy 
tenże wszedł rozkazał surowo:

— W yrzucić mi z domu tę kobietę. A na drugi 
raz nie puszczajcie mi tu takich włóczęgów!

Służący chciał ją  wziąć za rękę, ale nieszczę­
śliwa odepchnęła go i raz jeszcze rzuciła się na 
hrabiego.

— Oddaj mi moje dziecko! — wołała. — Nie 
ustąpię, dopóki mi...

Służący chwycił ją  jednak za ramiona i prze­
mocą wywlókł z pokoju. Hrabia poszedł za nim, 
aby mu osobiście bramę otworzyć. W  sieni jednak 
nieszczęśliwa straciła przytomność i osunęła się na 
ziemię. Służący stanął bezradny i wlepił wzrok 
w swego pana.

Naraz ozwał się dźwięk dzwonka i kiedy słu­
żący otworzył, do sieni weszli dwaj panowie, zna­
ny już Czytelnikom komisarz Stein i „bezir lennyu.

Przez chwilę patrzyli ździwieni na leżącą bez ży­
cia kobietę, wreszcie wystąpił naprzód komisarz 
i przedstawił się.

— Czem panu mogę służyć? —  zapytał h ra ­
bia Robert.— Chce pan mówić z hrabią P a rd u a?  
J a  nim jestem!

— O, myli się pan — odparł głośno i w yra­
źnie komisarz. — Pan nie jesteś hrabią! Tutaj — 
wskazał ręką na towarzysza — oto jest prawdzi­
wy, rzeczywisty hrabia Pardua.

Jakby piorun w niego uderzył, cofnął się h ra ­
bia Robert w tył, usłyszawszy te słowa, z urzędo­
wą wypowiedziane powagą. Potem wlepił dziki 
wzrok w bezimiennego, jak  gdyby widział w nim 
upiora, z królestwa śmierci wracającego.

— Panie — rzekł wreszcie ostro, rzucając 
tchórzliwy wzrok na służącego, który, stojąc przy 
leżącej na ziemi nieszczęśliwej Małgorzacie Wil- 
ding, patrzył ździwiony na obu przybyłych pa­
nów — czyś pan oszalał?

I detektyw, zanim odpowiedział hrabiemu, spoj­
rzał na nieprzytomną, a w oczach zabłysły mu 
ogniki nieufności. Zbliżył się do nieszczęśliwej 
i patrząc bystro w jej twarz, zapytał ostro:

— Kto jest ta  kobieta? Co się z nią stało, 
mój panie?

— Nic. W idzisz pan przecie, że leży zemdlo­
na — odparł Robert ledwie zrozumiałym głosem. — 
Czy ja  wiem, co to za kobieta? Żebraczka, wa­
ryatka jakaś. W yrzuć ją  nareszcie z tego domu — 
rozkazał służącemu.

Detektyw Stein chciał coś mówić, ale w tej 
chwili przyszła do sieni E rn a  i zdumiona patrzyła 
na przybyłych.

— Robercie! Na Boga! Co się tu dzieje? Kto 
są ci panowie? — zapytała, drżąc cała z prze­
strachu.

Nareszcie mąż jej opanował się zupełnie. Z a­
prowadził ją  do przyległego pokoju i zamykając 
ją, szeptał błagalnie:

— Proszę cię, odejdź do swego pokoju! To, co 
ja  będę mówił z tymi panami, to zupełnie ciebie 
nie dotyczy.

Zamknął drzwi i powróciwszy do sieni, rzekł:
— Proszę panów, panowie pozwolą do mego 

pokoju.
W milczeniu szedł Stein z bezimiennym, a k ie­

dy nareszcie znaleźli się w gabinecie hrabiego, 
przemówił detektyw, akcentując dobitnie każde 
słowo i wskazując na swego towarzysza:

— Pan ten jest tymsamym, na którym w po­
ciągu pospiesznym, idącym z Paryża, niedaleko 
F rankfurtu  usiłowano popełnić zbrodnię. Identy­
czność nieszczęśliwego została ostatecznie stw ier­
dzoną. Pan ten, jak  już mówiłem — to hrabia Ro­
bert Pardua!

— A ja  panu raz jeszcze, mój panie, odpo­
wiem, że twierdzenie to jest po prostu — śmie­
szne! — odparł hrabia pogardliwie. — Istnieje 
tylko jeden hrabia Pardua, a tym jestem ja!

Szare oczy detektywa wgrążały się formalnie 
w oczy hrabiego, który jednakże wytrzymał tym 
razem próbę.

— Pan hrabia — zaczął Stein na nowo, w ska­
zując na towarzysza — twierdzi, że pan jesteś 
identyczny z jego mordercą i że pan mu ukradłeś 
papiery.

Jakby  go żmija ukąsiła, zerwał się hrabia i je ­
dnym skokiem znalazł się obok bezimiennego.

— Czyś pan oszalał? — krzyknął. — Nie zda­
jesz pan sobie sprawy z tego, jak  mnie pan obra­
żasz, a pan, panie komisarzu -- tu zwrócił się do 
Steina —  pan wierzysz bredniom takiego durnia 
i przychodzisz pan z oskarżeniem do mego domu, 
zażywającego powszechnej czci?!

— Przychodzę do pana jako urzędnik i żądam 
od pana tylko odpowiedzi na moje pytania. Z tym 
panem nie masz pan wogóle nic do czynienia; 
a teraz proszę mi pokazać pańskie papiery.

— Mój panie — syknął hrabia — to jest gwałt, 
którego płazem nie puszczę. Ale papiery panu po­
każę, dlatego, bo szanuję ustawę.

I z podniesioną wysoko głową, z oczyma bły- 
szczącemi gniewem, podszedł do biurka.

— T utaj, mój panie, tu są moje papiery. P ro ­
szę je przeglądnąć, ale dokładnie.

Stein zaczął przeglądać papiery, a oblicze jego 
coraz bardziej się chmurzyło.

— Jeszcze jedno pytanie: Gdzie leżą pańskie 
dobra ?

— W  południowej F rancyi — odpowiedział h ra­
bia spokojnie.

— Mógłbyś pan może udowodnić świadkami, 
że pan jesteś prawdziwym hrabią P ardua? Może 
nana zna który z zarządców pańskiego m ajątku?

— Pańskie egzaminowanie graniczy z bezczel" 
nością, mój panie!

— Proszę o odpowiedź! — odparł zimno de­
tektyw.

— Nie byłem jeszcze nigdy w moich dobrach, 
więc ludzie znać mnie nie mogą.

— Wybaczy pan, w to jednak trudno uwie­
rzyć.

— Dość tych obelg! — krzyknął hrabia blady 
z gniewu. — Jednak, żeby to nareszcie raz skoń­
czyć, przeczytaj pan sobie ostatni list mojej nie­
boszczki matki, pisany przez nią do zmarłej już 
również radczyni Solms!

Stein wziął list do ręki i rzeczywiście prze­
czytał, co następuje: „Syn mój odbywał mnóstwo 
podróży, ale, choć się to dziwnem wydać może, 
w dobrach swoich nie był ani razu“. Przeczytaw­
szy to, oddał list hrabiemu.

— Jeżeli mi pan mimo to jeszcze nie wierzy, 
to proszę zatelegrafować do zarządcy Dewal’a 
z zapytaniem, czy widział kiedy swego pana. O trzy­
masz pan odpowiedź przeczącą. A teraz zdaje mi 
się, żeśmy już skończyli tę wcale nieprzyjemną 
rozmowę. Mam nadzieję, panie komisarzu, że na 
przyszły raz głębiej się pan zastanowisz, zanim 
pan przyjdziesz do kogo z tak  ciężkiemi zarzu ta­
mi, jak  do mnie.

Skinął im głową i wyszedł, pozostawiając ko­
misarza i bezimiennego w męczącem zakłopotaniu.

R O Z D Z IA Ł  VI.

Sen czy mara?

E rna domyślała się, że do męża jej przyszedł 
nie kto inny, jeno urzędnik policyjny. W idziała to 
po minie Steina, który stał przed hrabią jakby po­
ten ta t jaki, pewny siebie, bo chroniony powagą 
ustawy. I  młoda żona czuła coraz większą odrazę 
do swego męża, którego nie tylko kochać nie mo­
gła, ale którego się już teraz bała.

H rabia Robert przyszedł wieczór do jej pokoi­
ku. Prosiła go, aby jej jasno i dokładnie wytłó- 
maczył swój stosunek do Małgorzaty W ilding, któ­
ra przecie nie wyssała sobie z palca bajki, że jest 
jego żoną. Robert chciał ją  zbyć na razie drwi­
nami i uporczywem twierdzeniem, że nieszczęśliwa 
M ałgorzata jest jeno w aryatką i że wszystkie jej 
skargi i żale są tylko majaczeniami obłędem przy­
ćmionego umysłu, ale wreszcie rozgniew ał się 
i b ru ta ln ie  rnlmzflł je j mrtwić O 'natretuej ŻcbraCZ- 
ce. Ponadto oznajmił jej, że jej nie wolno zająć 
się losem nieszczęśliwej, bo to uwłaczałoby godno­
ści hrabiów Pardua, poczem wzburzony wyszedł 
z pokoju.

Biedna E rna usiadła na fotelu i zaczęła p ła­
kać. Przyszła jej na myśl Elżbieta.

--- Gdyby L inka żyła — mówiła sama do sie­
bie — byłaby mi przecie dopomogła do rozjaśnie­
nia tej tajemnicy. Nie kocham Roberta i kochać 
go nie mogę, chociaż grzechem jest sama myśl
0 tem.

Serce jej się ścisnęło rozpacznym żalem. Bo­
leść uniosła ją  tak, że wybuchła głośną skargą:

— Matko moja! Czemuś ty odemnie wymogła 
przyrzeczenie, że zostanę żoną hrabiego Parduy ? 
Przecież z nim szczęśliwą być nie mogę Tyś mi 
szczęście wydarła, mateczko! Bo gdyby nie ty, by­
łabym dzisiaj żoną Stiirmera, którego kocham
1 który mnie kocha, bo sam to wyszeptał przy 
moim łóżku, przekonany, że jestem  nieprzytomna 
i że go nie słyszę!

Ale opamiętała się. Podeszła^do okna, przyci­
snęła czoło do zimnych szyb i w yjrzała na ulicę. 
W iatr wył ja k  opętaniec, niosąc tumany śniegu. 
Zawieja rozszalała się z całą potęgą. W idok bu­
rzy, zimno, oprzytomniły Ernę. Zmęczona podeszła 
do łóżka i po chwili zasnęła ciężkim, niespokojnym 
snem. Po kilku bowiem minutach zerwała się na­
gle i utkw iła wzrok w przeciwległej ścianie. U sia­
dła na łóżku, nie mogąc ani wstać ani słowa 
z piersi wydobyć, jakby jej kamień ciężył na p ier­
siach.

Cóż się stało ?
W  pokoiku było cicho. Nocna lampka rozsie­

wała łagodne swoje światło po meblach, które E r­
na mogła jeszcze rozpoznać- Ale nagle oczy jej 
utkwiły przerażone na przeciwległej ścianie.

— W ielki Boże! — krzyknęła.
Kiedy się kładła spać, stało tam łóżko z bia­

łym baldachimem; teraz zaś — czuła, jak  zimne 
krople potu występują jej na czoło — stała tam 
wysoka czarna trumna!

— Linko! — chciała krzyknąć przerażona, ale 
głos zamarł jej w gardle. Ujrzała, że wieko t r u ­
mny powoli się podnosi, a z trum ny wyłania się 
powoli twarz jej zmarłej siostry.


